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— Dziś, w Kościele parafijalnym w Wawrzyszewie 
Warszawą, obchodzonym jest Odpust Stej Ma-

M a g d a l e n y .
— Pojutrzejszy dzień Śgo J akóba Apostoła, obcho-
nym jest pomiędzy innem i Odpustem, Kościoło- 
we wsi Świerżach, w Powiecie Radomskim, pod 
Kozienicy, wiecznemi czasy przez Stolicę Apo- 
Iską, za staraniem  JX. Biskupa Burzyńskiego, 
roku 1828 nadanym.
— W przyszły Piątek, jako w dzień Śtej A n n y , 
,tki N. MARJI PANNY, w Kościele pod temże 
zwaniem istniejącym, przy ulicy Krak:-Przedm :,

odprawiać się będzie Odpust na cześć tej Śtej P a 
t r o n k i  Kościoła, i Bractwa przy nim istniejącego.— 
W Kościele zaś Śgo J ó z e f a  Opieki, przy tejże uli
cy, odbywać się będzie w tymże dniu dopołudniowe 
Nabożeństwo Matek Chrześcijańskich.

— W przyszły Piątek też, jako w oktawę Uroczy
stości Śgo W in c e n t e g o  a  P a u l o , odbędzie się Nabo
żeństwo Odpustowe, w Kaplicy Instytutowej D z ie - 
oiątka-JE Z U S.

W rozkazie do wojsk Okręgu Wojennego War
szawskiego, z  dnia 6go Lipca, wyrażono: Naczelnik 
artylerji Okręgu Wojennego Warszawskiego, Jene
ra ł L ejtnant Xiążę Masalski, na żądanie otrzym ał 
urlop, dla załatw ienia interesów familijnych, do Gu- 
bernji Nowogrodzkiej, na dni 28. W ciągu nieobe
cności Jenerał-L ejtnanta Xięcia Masalskiego, pole- 
conem zostało pierwszemu pomocnikowi jego, Jene- 
rał-Majorowi Sawiczowi, pełnić obowiązki Naczelni
ka artylerji Okręgu. (Dz. W.)

— Nigdy niepocieszony i w głębokim sm utku po
grążony, dymis. Podpułkownik Wrześniewski, po 
zmarłej swej żonie Anastazji z Mukułowskich Wrze
śniewskiej, w dniu 17 b. m. zaprasza Krewnych Przy
jaciół i Znajomych, ua żałobne Nabożeństwo, za spo
kój Jej duszy, odbyć się mające w dniu 24 b. m. 
0 godzinie 10 z rana. w Kościele parafialnym N. M. P. 
N aro d zen ia  przy ulicy Leszno. (N. 10635).

. ~~~ Dnia 25 b. m., jako w pierwszą rocznicę śm ier
ci Eweliny z Sadkowskich Jałowieckiej, Żony Sędzie- 
8°. ,y b u n a łu  tutejszego, o godzinie lOej rano, w ko
ściele Powązkowskim, odbędzie się żałobne nabożeń
stwo, na które Mąż wraz z Córką zapraszają: K re
wnych, Przyjaciół i Znajomych. (10,676).

— Alexandra Krukowska, Panna, Córka, ś. p. A nto
niego, b. Naczelnika Wydziału Najwyższej Izby O bra
chunkowej, i Karoliny z Trzebuchowskich m ałżon
ków Krukowskich, po długiej i ciężkiej chorobie, opa- 
trzoua ŚŚ. Sakram entam i, zmarła w dniu 21 Lipca 
r. b., w wieku la t 23. Pogrążone w ciężkim sm utku 
siostry zmarłej, zapraszają Krewnych, Przyjaciół i 
Znajomych na wyprowadzenie zwłok w dniu 24 b. m.

to jest w Środę o godzinie 4ej po południu, z dolnego 
kościoła Śgo Krzyża, na cm entarz Powązkowski od
być się mające. (10,618).

— Izabella z Piotrowskich Zaleska , Wdowa lat 81 
licząca, w dniu 22 b. m. zakończyła życie. Pochowa
nie zwłok z cm entarza Powązkowskiego do grobu, 
nastąpi o godzinie 5tej po południu dnia 24 b. m . 
zaś Nabożeństwo żałobne odprawi się w dniu 25 ogo- 
dzinie 9ej z rana w Kościele Narodzenia N .M arji P a n 
ny na Lesznie, pozostała familja na obrzędy te  zap ra
sza Krewnych i Znajomych. (10,681).

. ~  Anna Wernik, w wieku la t 8, po krótkiej lecz 
ciężkiej słabości, zakończyła życie, zwłoki jej wy
prowadzone będą dnia jutrzejszego, o godzinie 4tej 
po południu, z Kościoła parafijalnego W szystkich ŚS. 
na Grzybowie, pozostała Matka, Siostry i B racia, za 
praszają Krewnych i Znajomych. (10,675.)

— W dniu wczorajszym, po krótkiej słabości, roz
sta ł się z tym światem, Józef Myszkowski, Obywatel. 
Pozostała Fam ilja, zaprasza Krewnych, Przyjaciół 
i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok w dniu ju trze- 
szym, o godzinie 4tej po południu, z kaplicy Kościoła 
Śtej Anny, Matki N. M arji P. przy ulicy Krak: Przed: 
na cm entarz Powązkowski. (10,692).

— Franciszek Tobolczyk, b. A djunkt Archiwum 
Koronnego, po długiej i ciężkiej słabości, w dniu 22 
b. m. i r. zszedł z tego świata. Pozostała w sm utku 
Żona, zaprasza Krewnych, Znajomych i Kolegów 
zmarłego,, na Nabożeństwo żałobne w Kościele S-go 
Ducha, przy ulicy Freta, w dniu jutrzejszym , o godzi
nie 9 z rana. odbyć się mające, a  następnie dnia te 
goż, o godzinie 6 popołudniu na wyprowadzenie zwłok, 
z Kościoła rzeczonego na cm entarz Powązkowski.

(N. 10,637).
— Wincenty Marjan Kobyliński, syn U rzędnika, 

la t 14 liczący, po długich i ciężkich cierpieniach, opa
trzony ŚŚ. Sakram entam i, dzisiaj o godzinie 7 '/2 z ra 
na życie zakończył. O czasie pogrzebu ju tro  donie- 
sionem będzie. (10,683).

— W dniu dzisiejszym, o godzinie 5Lej z rana, opa
trzona ŚŚ. SAKRAMENTAMI, po krótkiej słabości, 
zm arła w Warszawie, w 72 roku życia, Anna z Gla- 
zerów Kurlz.

— Zm arł w tych dniach August Jarkę, Obywatel 
i fabrykant wyrobów białoskórniczych, w wieku lat 54.

— M arjanna z Jakowickich Dębska, żona E m ery
ta , w wieku la t 56, w dniu 18 b. m., po przyjęciu 
N ajśw . SAKRAMENTÓW, tę doczesną pielgrzymkę 
życia opuściła. Przez całe życie swoje sta ra ła  się być 
wzorem innych żon, bo też była najlepszą, najprzy- 
wiązańszą i najprzychylniejszą dla męża; była oraz 
najlepszą m atką dla dzieci, była łagoduego charak te
ru, pobożna, skromna, pracowita, dobrą przyjaciółką" 
gościnną w przyjęciu domowem. Przez wiele la t do
tkn ięta  będąc słabością piersiową i innemi dolegliwe-
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xni choiobami, oraz ostatnie cierpienia przy zgonie 
Z t v w f !  cierpliwie, zawsze ufając w m iłosier
dzie tfUZL. Zgonem swoim pozostawiła męża z k tó 
rym  żyła 33 la t najprzykładniej, oraz dwie Córki, Sy
sa , Zięcia i W nuka w najboleśniejszem cierpieniu. 
Wieczny spokój, świeć nad jej duszą. — N. /V.

T ^ r^ v $ e  P a ra t i ja ln y r a  N a r o d z e n ia  N a j ś w : 
MAKJ1 PANNY, przy ulicy Leszno, zeszłej S o b o tv  
wieczorem, pobłogosławiony został związek małżeio 

Przez Andrzeja Domańskiego, w obecności 
JX. Grzegorza Grudzińskiego, między Panem Sylwja- 
nem  Czarnowskim, Rządcą Dóbr, z Panną Marją Dą
bi owską\ w czasie tego aktu, Amatorowie wykonali 
len t Creator.

— W zeszłą Sobotę, w Kościele Ewangelicko- 
Reformowanym, przy ulicy Leszno, JX. Spleszyński, 
buper-lntendent, o godzinie 7ej wieczorem, pobło
gosławił związek małżeński, Pana Roberta Tacheli- 
cza, dysponenta fabryk mydlarskich Pana Roeslera, 
z Panną Em ilją Kling, córką nieżyjącego już, a zna
nego niegdyś fabrykanta fortepjanów.

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-M ajor Chle- 
bnikow, z Brestja; Rz: Radca Stanu Mianowski\ z Ry-

wyjechali: Jenerał-L ejtnant Jazyhow, za grani
cę; Rz: Radca Stanu Hejlman, za granicę.

— Wczoraj, o godz. 5ej p o p o łu d n iu , odbyło się 
poświęcenie nowej części cm entarza grzebalnego, 
Ewang.-Reform., w obec Kollegium kościelnego, zbo
ru  Warszawskiego, tegoż wyznania, i licznie zgrom a
dzonych Członków. Ceremonję poświęcenia dopełnił 
JX. Spleszyński, Superintendent i Pastor Zboru W ar
szawskiego, przemówiwszy poprzednio stosownie do 
zgromadzonych; modlitwę zakończającą ak t poświę
cenia m iał JX. Diehl, Członek Duchowny Konsysto- 
rza . Śpiew chóralny z towarzysz, instrum . dętych, 
pod dyrekcją P. Gustawa Jankiewicza, Ucznia Inst.' 
Muzyczn., którego grę na organach i kontrabasie, 
mieliśmy sposobność słyszeć na popisie w Resursie 
Obywatelskiej, wydał się bardzo uroczyście na otwar
łem miejscu.—Nowo poświęcony cmentarz, stanowiący 
przedłużenie dotychczasowego, założonego w r. 1792, 
stanowi część odgrodzona obszernej possessji, będą
cej dawniej własnością małżonków Kluczyńskich, a 
nabytej w r. z. na własność Zboru Ewang.-Reform. 
w większej części z dobrowolnych składek Parafjan i 
z daru Wgo Alfreda Ewansa, tego samego, który 
podczas pobytu swego ostatniego w Warszawie, obda
rzy ł hojnym zapisem i tutejsze To w. Dobrocz.

Wczoraj w szpitalu cholerycznych, przy ulicy 
Marszałkowskiej, D r med. P. Wład. Orłowski, w as- 
systencji innych lekarzy i studentów wydziału me
dycznego Szkoły Głównej Warszawskiej, dokonał 
choremu w zupełnej anemii zostającemu, wstrzykanie, 
wody ciepłej (35 stopni R.), z przydaniem soli Glau- 
berskiej i Sody, a to do wydobytej żyły prawej ręki. 
Przytem  lekarz ściśle uważać musiał, aby cząstka na
wet powietrza nie dostała się, co groziłoby śmiercią 
choremu, Po dokonaniu wstrzykania, chory oświad
czył: iż czuje ulgę, puls z lekka bić zaczął, a szyja 
spociła się. Sposób ten poraź pierwszy u nas zasto
sowanym został.

- -  D r Jasiński, wykonał szczęśliwą Kefalotrypsją 
na osobie Ju lu  Walczak.  ^

— „Encyklopedia Powszechna", to pomnikowe 
rzec można dzieło, już  się zbliża do końca, 
po dziewięciu latach wydawnictwa zeszytami bez 
przerwy lorn  XXVI ty już wyszedł z pod prassy, 
tom XXVII-my zaczyna się od sylaby Wil:, pozostają 
trzy tylko jeszcze litery, po ukończeniu IV, do uzu
pełnienia dzieła, to jest X, Y, w rozmiarach swoich 
szczupłe, i Z, większe. W roku więc bieżącym, s ta 
nowczo całe to dzieło ogromne ukończone zostanie. 
Poczem, jak  słyszeliśmy, wydawca S. Orgelbrand, 
zamierza uzupełnić je  suplementami czyli dodatko- 
wemi tomami.

— Nakładem Xięgarni Alexandra Lewińskiego 
przy ulicy Miodowej, pod filaram i, wyszedł zeszyt 
23ci Uistorji literatury powszechnej F. H. Lewestama. 
Zeszyt 24 ty, kończący całe dzieło wyjdzie za dwa ty 
godnie. Osoby z prowincji, którzy na każdy b rak u ją
cy im zeszyt, nadeszlą do powyższej xięgarni po kop. 
00, odbiorą takowe odwrotną pocztą franco.

— Wczoraj, nakładem iitografji Pana Millera 
wprost Kościoła Sgo Antoniego, przy ulicy Sena
torskiej, wyszły na widok publiczny, trzy udatne 
kompozycjefortepjanewe, a mianowicie: „Hop' H op'" 
m azur i „M arcjanna" walc, przez J. Hołubiczko, oraz 
„La Hongroise Caprice" mazurkę, par J. Leybach.

— Pan Felix Jagodziński, starszy felczer, utrzy- 
mujący razurę wprost Zamku, na rogu ulicy Śto- 
Janskie], pragnąc, o ile możność jego pozwala D rzv iść  
w pomoc nieszczęśliwym mieszkańcom nad Kań
SShórf 7 WpłyW Z ł'u trz«jszej praktyki, na ich
dochod przeznacza. 0,d publiczności więc zależy 
poparcie szlachetnego zam iaru P. Jagodzińskiego.

Właściciel fabryki kapeluszy, Pan Gorczjcki, przy 
ulicy Długiej, (w Hotelu Polskim N r 585), pragnąc 
przyjść w pomoc dotkniętym powodzią, postanowiła 
w ciągu dni dwóch, t. j. we Czwartek i P iątek  przy
szły, odprasowywać kapelusze, a należytość za robo
tę tę przypadającą, ofiaruje na rzecz ubogich zala
nych wodą. Niewątpliwie wiele osób korzystać będzie 
z niniejszego ogłoszenia. ‘

— Zamieszczamy tu zgrabny wierszyk utworu P. 
Tymoteusza Hodziszewskiego, nauczyciela w In sty tu 
cie moralnie zaniedbanych dzieci w Mokotowie, który 
wypowiedzianym został przez jednego z wychowań- 
ców pomiecionego Iustytutu, podczas egzaminu ro 
cznego, w zeszłą Sobotę odbytego:

„Jeszcze słóweczko... Dobroczyńcy drodzy!
Słówko wdzięczności, niesiern Wam ubodzy.
Choć jedno słówko, za tyle ofiary.
Za Waszą dobroć, za ludzkość bez miary.
Owoce trudów, co nas błędnych wiodą,
Jak  milą dla Was byłyby nagrodą!...
Ależ na twardej do uprawy niwie,
Trudno by prędko coś wzrosło szczęśliwie.
BÓG tylko sprawi! że siane po ziarnie,
Cnota z nauką, nie zaginą marnie.
Że będziem kiedyś w złej, czy lepszej doli,
Żyć podług Jego przykazań i woli...
BOG niech nas strzeże!... Wam składamy dzięki, 
Mając opiekę i byt z Waszej ręki."
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— D ystrybucja Cygar i Tytoniu, P an i K. Z., przy  
ulicy Podwal, w pałacu  D yzm aóskich, pod znakiem  
ręk i, p ierw sza po lewej stron ie  od kolum ny Z ygm un
ta , postanow iła 5 %  od sprzedaży tychże wyrobów, 
w ciągu jednego  tygodnia (od d. 24 po 31 włącznie) 
przeznaczyć dla dotkniętych k lęską powodzi m ie 
szkańców W arszawy i P ragi; w tym  celu każdy o trzy 
m a ła  od W arsz. Tow. D obr. puszkę do k tórej z k u 
pujących, dla kontro lli, należność włoży. Spodziewać 
się  więc należy, że ofiara ta  liczną będzie, przez kon 
sum entów  wyrobów tabacznych.

— Kom itet Tow arzystw a R esursy Kupieckiej — 
Zaw iadam ia, że w R esursie K upieckiej, dn ia 26 b. m. 
t. j. w P iątek , o godz: 8ej wieczorem, danym  będzie 
„W ieczór M uzyczny / w uillum inow anym , i św iatłem  
elektrycznein  oświetlonym ogrodzie Resursowym , na 
k tó ry m  w ykonane zostaną deklam acje i śpiewy, przy 
tow arzyszeniu  fortepjanu, przez A rtystów  Teatrów  
W arszaw skich, a to na dochód dotkniętych k lęską wy
lew u W isły. Z ty tu łu  dobroczynnego celu, K om itet 
zap rasza , nietylko Członków Tow arzystw a, ale wszy
stk ich , k tórzy  raczą przybyć z pom ocą dla tych n ie 
szczęśliwych', aby przyjęh  udzia ł w pom ienionym  wie
czorze B ilety sprzedaw ane będą w R esursie K upie
ckiej tegoż dnia od godz: 7ej przy wejściu po rs. 1 od 
osoby, a  na wypadek niepogody, odbędzie się wszystko 
w apartam en tach  Resursy. — D yrektor, Józef Z eltt. 
S ekretarz , F. D rzewiński. (10,685)

— W czoraj w Eldorado, licznie zeb rana Publi- 
cznośćok ryw ałaok laskam iP . Goosz, równie i P: Cram- 
bade , k tóry  rzeczywiście posiada piękny głos b ary to 
nowy. K om ik Salomon , w ybornym  je s t tak że  ta n c e 
rzem  grotesque, ub rany  po chińsku, sk a k a ł ta k  wy
soko jakby  chciał się dostać aż do Państwa N iebie
skiego. O ile słyszeliśm y w krótce w Eldorado  m a być 
przedstaw ioną scena m im iczna, p. t. „A rlek in  Z ło 
dziej. “

— Mam zaszczyt zaw iadom ić Rodziców i O p ieku
nów, że z d. 1 L ipca r. b., przen iosłam  P ensją  W yż
szą  Żeńską, z dom u N r 1260 przy rogu  ulic Nowego 
Św iatu  i Chmielnej, do dom u Wgo Liidw. N aim skiego 
pod N r 1738, przy placu Sgo A le x a n d r a ,  w prost 
3ch złotych krzyży.— Ant. z K rukow skich Koczalska.

—  Z  K alisza . - ’Dnia 25 go z. m. w P ensji W yż
szej Żeńskiej, zostającej pod przewodnictw em  W. 
B iskupskiej, odbył się A kt uroczysty zam knięcia ro 
k u  szkolnego 1866/7, w obecności wyższej W ładzy 
i  publiczności. Zaw iadam ia się osoby in teresow ane, 
że zapis na następny  rok szkolny 1867 i 1868, oraz 
k u rs  nauk, rozpocznie się z dniem  14 S ierpn ia  r. b.

— Dziś o tw arty  został M agazyn G alan tery jny  P. 
D . Szleifsteina, przy ulicy Miodowej, w dom u G ra 
bowskich. W łaściciel jak o  k ilkonasto letn i w spółpra
cownik pierwszych zakładów, w istocie zao p a trzy ł 
swój m agazyn w praw dziw ie gustowną ga lan terją .

— D oktor M. R otw and , L ekarz O rdynujący S zp ita 
la  S tarozakonnych, p rzen iósł m ieszkanie swoje pod 
N er 2249 przy ulicy Nalewki, do domu hernera.

— Panie Redaktorze!  Upraszam Cię, abyś za p o 
średnictwem twojego pisma, raczył mi donieść, k tó 
ry  z P P . Doktorów najskuteczniej leczy cierpiących 
n a  słuch, oraz miejsce jego zamieszkania.

— Dowiadujemy się, że P. Springer , W łaściciel

hand lu  win, przy rogu  ulicy Szkolnej i Sto-K rzyzkiej 
m ieszczącego się, w celu przyjścia w pomoc ubogim 
dotkniętym  powodzią, z uwagi na panu jącą  obecnie 
epidem ję, ofiarow ał na rzecz tychże; 50 bu te lek  wi
n a  czerwonego. Szlachetny ten  czyn przyjścia w p o 
moc niedoli, zaznaczam y w piśm ie naszem , obok in 
nych ofiar sk ładanych, dla nieszczęściem  do tkn ię tych  
nadw iślańskich mieszkańców W arszawy i P ra g i/

— Lubow nikom  ananasów , przy jem ną donosim y 
wiadomość, że znaczna ilość tego w spaniałego i w y
śm ienitego owocu, do jrza ła  już  w szk larn iach  P. A da
m a B iernackiego na Czystem..

— W P etersbu rgu  pierwszy raz  dopiero u rzą d zo 
n ą  została, tego la ta  sprzedaż wody sodowej na p lacach 
publicznych. Na początek 10 urządzono tak ich  sk le 
pików z wodą sodową.

— Proszeni jesteśm y o złożenie publicznego św ia
dectw a rzetelności i sum ienności zakładow i re s ta u 
racji w W ierzbnie pod W arszaw ą. P rzed  k ilku  bo
wiem dniam i, w ypraw iona w tejże restau rac ji sk ro 
m na uczta weselna, ta k  doborem  potraw , jak  i n a 
der nizkiem i cenam i zadow oliła obecnych. P o leca
m y więc względom publiczności res tau rac ję  w W ierz
bnie.

— W czoraj n a  plac Zygm untow ski zwieziono tafle 
b ru k u  żelaznego. Z daje się więc, że plac ten  ta k o 
we o trzym a.

— Pod filaram i te a tra ln em i, p rzechodnie z a trz y 
m u ją  się przed  k la tk ą  w iszącą p rzed  jednym  ze 
sklepów, w której dwie żywe łasice  rozm aite  ewo
lucje wyprawiają.

— Zachorow ało na cholerę osób 157, wyzdrowiało 
33, u m arło  46, pozostaje z daw nym i 648. (G. P.)

— Znalezione onegdaj dwa k luczyki n a  kó łk u  
i  wexel, na rs. 34, odebrać może w łaściciel za u d o 
wodnieniem , przy  ulicy Zakroczym skiej, pod n u m e
rem  1863 lit: B.

— Zeszłej N iedzieli, wpływ ofiar, dobrowolnie 
sk ładanych  do puszki, przy m oście zaprow adzonej, 
p rzy  k tórej pe łn ią  służbę przez dzień cały Członkowie 
W arszaw skiego Tow arzystw a D obroczynności, w y
n iósł rs. 30 kop: 90. _ - ,

— Złożono w R edakcji K u rjera  W arszawskiego  od 
Ciotuni i jej Siostrzeńców rs. 1 kop: 5, d la  W arszaw ian 
i  P rażan , dotkniętych powodzią.

Wiadomości Zagraniczne.
ANGLJA. Londyn , 19  L ipca .— N a bankiecie d a 

nym  wczoraj wieczorem w G uildhall, S u łtan , odpo
w iadając na adres, powiedział, że celem jego podró
ży je s t uzupełnienie dzieła  cywilizacji T urcji i ści- 
śn ieu ie węzłów przy jaźn i pom iędzy A nglją i T urcją.

(Schl. Ztg).
Londyn, 2 0  L ipca.— Ochotnicy Belgiccy w yjadą 

z tą d  w przyszły Poniedziałek. S u łtan  opuści Londyn, 
praw dopodobnież we W torek .—Przeszło  s tu  członków  
Izby wyższej p rzyrzekło  H rab iem u D erby poparcie 
w kwestji bilu reform y wyborczej. (Ind. Bel.)

A U3TRJA. Peszt, 19  Lipca. — P ism o urzędow e o- 
g łasza  rozporządzenie M inistra Sprawiedliwości do 
B u rm is trza  Peszteńskiego, ażeby n a  zasadzie p o s ta 
now ienia Rady M inistrów, n a  lis tę  kandydatów  na sę-
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dziów przysięgłych, zapisani zostali wszyscy żydzi, 
posiadający potrzebną na to kwalifikację. (Ind. Bel.)

FRANCJA. Paryż, 19 Lipca—Dziennik „Patrie“ 
zaprzecza pogłoskom niepokojącym o losie P. Dano, 
Posła Francuzkiego w Mexyku. Pomimo to, niepokój
0 los jego nie ustaje, a nawet na giełdzie onegdajszej 
obiegała pogłoska, źe został rozstrzelany; nic atoli 
nie usprawiedliwia podobnego twierdzenia, i trudno 
nawet uwierzyć, ażeby fanatyzm polityczny mógł tak 
daleko zajść. Z drugiej atoli strony, wszelkie niepo
kojące pogłoski pochodzą ztąd, że nie otrzymano 
w ostatnich czasach żadnych od tego dyplomaty wia
domości. Nie wiadomo nawet, czy zdążył on przybyć 
na pokład statku „Phlegeton44, który udał się z Vera- 
Cruz do Nowego Orleanu, zanim statek ten podniósł 
kotwicę. Łatwo zrozumieć, że statek ten musiał opu
ścić brzegi Yera-Cruz, albowiem po zajęciu tego mia
sta przez Juarystów, flaga Francuzka mogłaby z ła 
twością mieć z nim jakie zajście. (Ind. Bel.)

TURCJA. Jassy, 19 Lipca. — Xiążę Karol opuścił 
dziś miasto tutejsze i udał się w dalszą podróż, z za
miarem powrotu do Bukaresztu w końcu przyszłego 
tygodnia. Podczas całej podróży w górnej Mołdawji, 
Xżę doznawał od wszystkich klass ludności, przyjęcia 
bardzo serdecznego. (Schl. Ztg).’

Ostatnie Wiadomości.
Z wyspy Kandji donoszą pod datą 15go b. m., że 

Omerowi Paszy nie powiodło się wkroczyć do Sfakji,
1 że po kilkokrotnem atakowaniu Kallikrati i Asfen- 
do, został on odparty i poniósł wielkie straty. Meh- 
med Pasza, który wkroczył na czele 5,000 lndzi do 
wąwozów Askifo, został tamże przez powstańców o- 
toczony. Statek „Arkadjon14 wyładował w 3ch pun
ktach wyspy, ochotników i amunicję, i odpływając 
napowrót zabrał do Syry 200 rodzin Kandjockich i 
kilku jeńców Tureckich, którzy zostali natychmiast 
wypuszczeni na wolność. Powstańcy są znowu pana
mi prowincji Lassithi.—Rząd tymczasowy Kandjocki 
dał znać Konsulom Mocarstw Europejskich, że wyda 
listy korsarskie marynarzom, mającym ścigać okrę
ty Tureckie.

Izba Deputowanych' Wiedeńskiej Rady Państwa, 
wybrała 20go b. m. deputację, mającą porozumieć 
się z deputacją Sejmu Węgierskiego, w przedmiocie 
spraw wspólnych. Do deputacji tej wybrani zostali: 
Herbst, Kaiserfeld, Fink, Plener, Klun, Ziemiałkow- 
ski, Hopfen, Brest i Vidiclich. (Nordd. Allg. Ztg).

— Redaktorowie pism perjodycznych są podobni 
do kucharek, które przy końcu kwartału najlepsze 
gotują potrawy, bojąc się, aby ich nie oddalono.

— „Czy też są na świecie kobiety, jakie autoro- 
wie opisują w swoich romansach14, rzekła żona, zamy
kając xiążkę. „Naprzykład ten tu pisze: pleć jak 
róża z mlekiem,". „To się zuaduje w sklepach14, odrzekł 
mąż: Kruczy włos spadający na ramiona. „Masz go 
u Ppchoreckiego„zęby ja k  perły*. Są u Elsnera, 
Ziemiańskiego i  Szelera“. „Kibić ja k  ulana“. „Idź 
do Pani Młodkowskiej“. „ Oczy wielkie ogniste*. „O to, 
to trochę trudniej14. „Dobroć, słodycz, niewinność“. 
„O! co już tego to niedostaniesz za pieniądze!44

„ DONIESIENIA..
Bez pośrednictwa osób trzecich, jest dość znaczny 

K a p i t a ł ,  na pierwszy numer hipoteki do uloko
wania. Wiadomość w Redakcji -Kuriera Warszaw
skiego. (10 ,6 0 2 ) |

Potrzebną jest summa

od rs: 2000 do 2500,
w gotówce lub listami zastawnemi, na pierwszy numer hipo - 
teki.—Bliższe szczegóły powziąć można u Właściciela domu 
Nr 1226,od go m ^ 1 do 4 po połuduiu. ( 10 ,6 6 7 )

O s t r z e ż e n i e .  €
, Ponieważ Józef Olszewski, uczeń z handlu mego, od- 
Idalonym został, ostrzegam przeto wszystkich intere
san tów , będących w stosunkach ze mną, aby na ręce'! 
fjego żadnych wypłat na rzecz moją nie czynili, fgdyżf 
asami sobie winę przypiszą, jeżeli na straty narażenizo- ) 
f  staną.— Henryk Meylert, Właściciel Handluj 

, Nr 451, ulica Senatorska. (10,678)

D n ia  20 t. m. z g in ą ł  z  u lic y  Karmelickiej z  p o d  
N r 2 4 6 8  l*IE SE Ii, m a ły ,  c z a r n y , 'p o d p a l a n y  
p o d  szyją, w s z y s tk ie  4  łapki i 2 centki n a d  o- 
c za rn i, ta k ie g o ż  k o lo r u  p o d p a la n e .  Kto go o d 

p ro w a d z i  p o d  p o w y ż sz y  numer, d o s ta n ie  n a g r o d y  rs: l , Numer 
m ie s z k a n ia  1 4 . ( 10 , 6 7 4 )

Jest d o  sprzedania

Para Koni Powozowych.
Wiadomość w pałacu Namiestnikowskim a

Stangreta Stanisława. (10,682)

Powozik używany i Wolancik,
bryczkową robotą, są do sprzedania. Wiadomość 
u  Kowala, przy ulicy Mylnej, Nr 248  la. (1 0 ,5 7 3 )

TE ATU UlKLlii
Dziś: Córka Regimentu. — Tańce.

TEATll HUKitlAITOŚCI.
Jutro: Po siedmiu latach. — Przysięga Horacego. 
\ V 7 a t a n a  K r a j o w a  Z a c h ę t y  S z t u k  P ( ę .  

l a n y c h ,  codziennie w H otelu Europejskim.

Żądano | Płacono
Ruble i Kopiejki sr:

K I K S  U A K K Z A H S k l C J
__________________ Dnia 23 Lipca 1867 r.

jflonety |  Papiery :
Pół iinperjały rossyjskie rs. 5 k. 90.
D u k a ty  holenderskie rs. 3 k. 45.
Obligi skarbowe 100  rs., (oprócz kup:)
Listy zast: 3 okresu, I. s., za rs. 1 0 0 ,
Listy zast: 3 okresu, II. s., za rs. 1 0 0 ,
Listy likwidacyjne, za rs. 100  . .
Nowa Ros: pożyczka prem: z r. 1665,

„  „  „  Z r. 1 8 6 6 ,
Bilety Banku Cesarstwa . . . .
Akcje D ro g i  żel: W ar:-W ied: za szt:,
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej,
Akcje Głów: Tow: Ros: Dróg Żelazn:,
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Teres:,
Akcje Fabryczno-Lodzkie . • .

7 6 50 76 ___

80 33 79 68
71 _ 70 33
59 1 58 67

11.2 50 ,112 ___

108 67 108 33__ _
----- —

— — ----- ___

56 75 55 25
— — — —

86 — 85 25
84 — — —

Wartość kuponu bież: od Listów zas: od rs. 1 0 0 , rs.—k. 3 3 1/  
Od Listów likwidacyjnych k. 57 7n.

t l e n y  T a r s o w e  t t n r s z i u v a k l r .  —Dnia 20  Lipca 
płacono: Za korzec pszenicy od rs. 9 kop. 15 do rs. 9 k. 45 
żyta od rs. 6 kop. 5 do rs. 6 k. 50: owsa odrs. 3 kop. 15 do rt:
3 kop. 45 gryki od rs. 4 kop. 50  do rs. 4 k. 5 6; kartofli od rs 
2 k. 85 uo rs. 3 k. —.

O h o  w i ty  płacono dnia 2 0 go Lipca, za wiadro od rs:
4 k: 34, do rs 4 k. 39; za garniec od rs. 1 k: 41 do rs: 1 k. 43.

W Drukarni Kurjera Warszawskiego.— Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. — Redaktor odpowiedzialny, i1. Bogusław ski,


